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M iejscowość, zw ana Bułunem , dokąd z taką 
niecierpliw ością dążyliśm y od chw ili w yj a zda 
naszego z Jakucka, jest to osada tu bylcza, n a j­
dalej w dolinie L en y  na północ w ysunięta. Od 
niej do w yb rzeży  m orskich liczą ju ż  ty lk o  180 
w iorst odległości. Punktem  bardzo w ażn ym  jest 
ta osada dla podróżników, dążących  w krainę 
północy, tutaj bowiem  dostać oni m ogą n a j­
łatw iej przew odników , zn ających  dobrze tundry 
i rzeki polarne, a zarazem  m ieszkańcy dostar­
czyć  są zaw sze w stanie w szystkiego tego, co 
jest konieczne dla ekspedycji północnych, nadto 
pobyt pom iędzy nimi u czy  podróżników , ja k  
się zach ow yw ać m ają wśród niew ygód, w ilgoci 
i zim na. Osada cała  składa się z kilkunastu 
ty lk o  ju r t jakuckich , z ubogiego dom ku popa 
i m ałej kapliczki ; w szystkie te zabudow ania są 
rozrzucone w  n’"’ , (łzie u ujścia, szerokiej w  tern 
m iejscu i głębońiej rzeki „ A ja k it ',  w padającej 
do L en y.

M ieszkań cy B ułuna zajm ują  się połowem 
ryb, polowaniem  na psy morskie, na dzikie re­
n ifery  i pieśce, czy li lisy  polarne, zw ane po 
jak u ck u  „k y rsa “ . Po za tem i zajęciam i, gospo­
darstwo tubylców  Jakutów  jest. zredukowane 
do m ożebnego minimum, jedynem i u nich zw ie­
rzętam i domowemi są psy, używ an e do zaprzęgu; 
na nich odbyw ają  Jakuci w szystkie w yp raw y 
zimowe, m yśliw skie i gospodarcze, a naw et 
przedsiębiorą często dalekie podróże, ale ty lk o  
w ty ch  kierunkach, gdzie m ogą znaleźć zapas}r 
suszonej ryb y , ju k a łą  zw anej, albo też zapasy, 
w jam ach  przechow yw anej gn iłej ryb y, zwanej 
„k is ła ja  r y b a “ : do takich  zaś miejsc, gdzie nie­
ma żyw ności, latem  ju ż  przygotow anej dla psów 
je źd zić  oni m uszą na reniferach. Chów  psów, 
zaprzęgow ych  w tak  znacznej ilości, ja k  to ma 
miejsce w Bułuniu, w yk lu cza  możność hodowa­

nia stad reniferow ych w pobliżu, to też Jakuci 
trzym ają  je  opodal od osady, lecz zresztą po­
siadają ich stosunkowo bardzo nie wiele. R e ­
niferów  u ży w ają  latem  pod w ierzch, zim ą za­
przęgają  do nart.

G dyśm y p rzy b y li do Butunu, opadły nas 
psy tam tejsze, trzym ane latem  i jesienią wolno, 
bez uw ięzi. C ała  zgraja , złożona z przeszło stu 
kundlów, kosm atych, silnie zbudow anych, rzu ­
ciła  się na naszą łódź, nie pozw alając w ysiąść 
na ląd. Chcąc nas ochronić przed n a ta rczy ­
wością rozzłoszczonych, na w pół dzikich  zw ie­
rząt, musiano na nie w dziać obroże i trzym ać 
na uwięzi, aż do naszego odjazdu. M szcząc się. 
za pozbawienie ich wolności, w y ły  przeraźliw ie 
i c zy n iły  pobyt w osadzie wielce nieprzyjem nym .

N ietylko  m ieszkańcy Bułuna, lecz wogóle 
w szy scy  Jakuci północni są biedni, bo całe ich 
bogactw^» stanow ią skóry upolow anych pieśców. 
Skóram i tem i płacą podatek rzą d o w y /zw a n y  
„Jasak ’iem “ , i za nie kupują to w szystko, czego 
w łasną pracą zdobyć sobie nie m ogą na m iejscu, 
obok w artości handlowej, skóry pieśców m ają 
jeszcze niezm iernie w ażne znaczenie i dla sa­
m ych tubylców , bez futra tych  zw ierząt cbejść 
się oni nie mogą, podczas długiej zim y p ó ł­
nocnej. W  handlu rozróżniają trz y  odm iany 
lisów p o la rn y ch : b iałą, popielatą i niebieską, 
są to w szakże barw ne ty lk o  odm iany jednego 
gatunku w ła śc iw e g o : Canis lagopns. Skórkę bia­
łej odmiany, najpospolitszej, p rzyjęto  ogólnie 
za jednostkę m onetarną, m ającą w artość 1 1/2 
rubla srebrem ; za funt herbaty płaci się na 
północy dwie skórki lisie, za funt tytoniu  pro­
stego jedną skórkę, za skórkę pieśca popiela­
tego 10 do 20 skórek białego, a następnie za 
skórkę pieśca niebieskiego 100 skórek białych , 
czy li licząc pieniędzm i, 150 rubli srebrem. Szczę­



śliw ym  się też czuje każd y  Jakut, g d y  zdoła 
upolow ać pieśca niebieskiego, bo jego  futro jest 
chyba najdroższem  i najpiękniejszem  na ziemi; 
lecz nie ty lk o  trudno jest zdobyć lisa polar­
nego o barw ie niebieskiej, ale i nie łatw o opi­
sać w ygląd  jego  futra, niema bowiem dwócli 
skórek zupełnie do siebie podobi^ch. W ogóle 
m ówiąc, tło głów ne stanow i w tern futrze włos 
długi, gęsty, lśn iący, ciemno popielaty, prze­
chodzący albo w czern iaw y kolor, albo w ciemno 
niebieskaw y, czy li gołębi, ja k  n a zyw a ją  R o ­
sjanie, stąd też pochodzi nazw a rosyjska „Ga- 
łuboj piesiec“ . Po polsku n a zyw a ją  futro ta ­
kich jheśców, niebieskiem, albo błękitnem . Po 
nad tłem głównem , ciem nego futra  w znoszą się 
w ło sy  srebrzysto-lśniące, a skutkiem  kontrastu 
dwóch barw  i g ry  kolorów m ieniących, szcze­
gólniej p rzy blasku słonecznym , pow stają efekta 
świetlne nieporównane; to też dziw ić się nie 
można, że skórki pieśca niebieskiego cenią się 
tak  w ysoko i podobają się w szystkim  i każdem u 
bez w yjątku . Futro b iałych  pieśców o w łosie 
długim , gęstym , lśniącym , srebrzysto-białym , 
je st w ogólnem  u życiu  na północy, cenione 
byw a nie dla piękności, lecz dla jego  zalet w iel­
kich. S zy ją  z tego futra całkow ite ubrania, 
pończochy, spodnie, kaftan y, kołdry, w orki do 
spania i do podróży zim ow ych. Bez futra pie- 
ścowego nie jeden z podróżników  b y łb y  zm arzł 
na północy, a jeże li w rócił cało i szczęśliw ie 
do domu z dalekiej w yp raw y, zaw d zięczyć to 
musi nieocenionym  zaletom  futra  pieśców. Ko­
nieczność zdobycia ja k  najw iększej ilości skó­
rek lisów polarnych, pobudza w szystkich  tu ­
bylców  do w ytężon ej p racy  w czasie długiej 
zim y północnej, a praca ta polega na polowaniu.

K A R O L IN A  Ś W IE T L A .

ę  U  S  A  L  K  A .

(Ciąg dalszy.)
E la  nic sobie nie robiła z przezw iska, kLóre 

je j dawano. Zw racała* wogóle bardzo mało 
u w agi na to, co ludzie mówią, lub robią, prze­
byw ając najchętniej sama ze sobą, —  ze swemi 
m yślam i. Nie lubiła  b yw ać w gospodzie na mu­
zyce i tańcach, nie chodziła po jarm arkach  i od­
pustach, ja k  inne dziew częta To też mówiono 
o niej z przekąsem, że się pyszni tą  odrobiną 
piękności, którą je j Pan B óg dał i przesiaduje 
w domu, aby się nie pospolitow ać m iędzy lu­
dźmi.

Z arzu ty  jed n ak sąsiadów b y ły  nie słuszne. 
E la, choć śliczna_naprawdę, nie była w cale za ­
ję ta  sw oją urodą, nie w iedziała nawet, że jest 
najpiękniejsza  w  gronie rówieśnic, a ta  nie­
świadom ość w łaśnie dodaw ała je j tern w ięcej 
uroku. Skądże by w zięła zresztą czas na rozm y-

Jakuci u żyw ają  pułapek, czy li sam ołówek, 
g d yż broń palna nie zdała się wcale p rzy  tern 
p o lo w a n iu ; pułapki są bardzo proste, budowa 
ich jest archaiczną, ale tak  doskonale p rzysto ­
sowana do w arunków  m iejscow ych, k lim a ty ­
cznych  i do n atu ry  pieśców  sam ych, że żaden 
inny sam otrzask zastąpić ich na tundraah pół­
nocy nie je st w stanie. P u łap k i staw ia się na 
u sypanych  z um ysłu kopcach z kam ieni, z k tó ­
rych praw ie w szystkie  w zgórza tundry są utw o­
rzone; usyp an y kopiec łatw o się w idzi z daleka, 
a do tego zam ieci śnieżne, czyli „p u rg i“ nie 
zasyp u ją  go wcale, przeciw nie oczyszczają  stale 
ze śniegu. Sam a pułajDka składa się z kilku  be­
lek, mocno ze sobą spojonych wr taki sposób, 
że tw o rzy  ona rodzaj daszka ; jeden jego  koniec 
opiera się o ziem ię, drugi podnosi do góry; dla 
u trzym an ia daszka w położeniu żądanem , sko- 
śnem, staw i się podpórka drewniana, a pod nią 
podkłada się przynęta; tą jest w zw y k ły ch  w y ­
padkach k aw ał ryb y , p rzez pół zgniłej i mocno 
w oniejącej. Piesiec zw abiony przynętą, stara 
się ją  w ydobyć, obala przytem  podpórkę, a w raz 
z nią i daszek, który padając na niego, zab ija  go 
zw yk le  na m iejscu. W  ostatnich czasach kupcy, 
h an d lu jący  futram i, starają  się dostarczać m y­
śliw ym  północy, strych n in y i sublim atu w  celu 
u łatw ien ia  polowania. W  interesie jed nak sa­
m ych tu bylców  b yłob y do życzen ia , ażeby han­
del truciznam i został ja k  najsurow iej w zbro­
niony, albowiem  grozi on całkow item  w y tę ­
pieniem pieśców, tego jedynego źródła bogactw a, 
albo przynajm niej zam ożności m ieszkańców  
tundr północnych.

B o budow y pułapek u ży w ają  Jakuci tak  
zw an y „sp ła w “ , jest to drzewo spław ione przez

ślanie o takich  m arnościach, kiedy zaprzątn ięta  
była ogrom nie czem in n em : w  jasnej g łów ce 
dziew częcia brzęczało, szum iało, śpiewało, zu­
pełnie ja k  w lipie pod oknami. Pochodziło to 
zapewne stąd, że od dziecka w słuch iw ała  się 
we dnie i w nocy w poszum y tego drzew a.

G d y po chatach g a s ły  św iatła  i w szystko 
zapadało w sen, prócz gw iazd i tego w ietrzyka, 
któ ry  i w  nocy naw et nie zaprzestaje pieszczot, 
rusałka s łyszała  głosy, rozm aw iające w lipie. 
M ów iły  one o dziw nych  d z iw a c h : o m iastach 
olbrzym ich, w których  niezliczone mnóstwo lu ­
dzi tło czy  się i roi, n iby pszczoły  w ulach, 
o szerokich rzekach, niosących statk i z różno- 
barw nem i flagam i, — o wodospadach, w któ­
rych  się odbija siedm tęcz, ciedm słońce i tjd sż 
księżyców , —  o górach, w koronie lodowej na 
czole, z cudnemi na zboczach ogrodami, gdzie 
dojrzew ają srebrne i złote jab łk a , —  o prze­
paścistych jeziorach, z których  się w ych yla ją  
o zm roku w ieże zatopionych m iast, —  o rusał­
kach w odnych, co, zaczajone w sitow iu, c z a ­
tu ją  na m łodych rybaków , których w iodą po­
tem do sw ych  pałaców  z m uszli perłow ych, —



rzeki do oceanu i falam i podczas burz m orskich 
w yrzucone na ląd ; innego drzewa, ani budulco­
wego, ani opałowego niema na całej północy, 
gd yż tych  nie wiele zm arniałych drzewek, ście­
lących  się po ziem i i u krytych  w mchu, albo 
krzew iących  się w zacisznych dolinkach, lub w 
załam ach skał, n azyw ać drzewem nie można, one 
nie w ystarcza ją  naw et na ogniska, rozniecane 
podczas podróży; ale za to „sp ław “ na. tundrach 
napotyka się w ogromnej ilości, a to w zdłuż 
całego w ybrzeża pom iędzy ujściem  L en y i Ole- 
n e k a : obfitość m aterjału  drzewnego, w yrzu co ­
nego na ląd, je st w ielka, w idzieliśm y olbrzym ie 
w ały , złożone ze stosów drzew  ogrom nych : w y ­
sokość takiego w ału w yn osiła  kilka sążni, p rzy  
odpowiedniej szerokości i p rzy długości, m ierzącej 
kilka, a naw et kilkanaście w io r s t; w ałów  
drzew nych, leżących  jeden za drugim , idąc 
w kierunku od lądu ku w ybrzeżom  oceanu, wi-. 
dzieliśm y kilka, odstępy pom iędzy nimi b y ły  nie- 
kied}-dosyć znaczne, w ały  najbardziej odległe od 
m orza są zw yk le  pokryte mchem, a drzewa, 
z których  się składają są spruchniałe, im bli­
żej do morza, tein drzewo jest świeższe, aż u sa­
mego brzegu w ygląd a  ono ja k  budulec dopiero 
co oczyszczony z g a łęzi i kory. W szystkie  te 
w ały , cośm y w idzieli, św iad czyć się zdają, że 
ocean lodow aty w  obecnym  perjodzie geolo­
gicznym  ustępuje w kierunku ku północy, i że 
ląd pow iększa się kosztem  morza.

Pomimo obfitości drzew a budulcowego na 
w yb rzeżu  i na tundrach sąsiednich, budowa pu­
łapek nie je st rzeczą łatw ą  dla Jakutów , n a j­
trudniejszą je st dostaw a budulcu na m iejsca, 
gdzie się staw iają  pułapki, dowóz belek bowiem  
uskuteczniać się musi zim ą na psach, zaś pi-

i o wielu innych rzeczach, które nie przych o­
dzą mi teraz na m yśl. Jednem słowem  lipa, opo­
w iadała rusałce nocami owe bajki, którem i ta 
zabaw iała  potem lu d zi: nie m iała więc w  tern 
zasługi tak  w ielkiej, ja k  się wielebnem u pro­
boszczowi zdaw ało.

P rzysłuchiw an ie się głosom lip y  spraw iało 
E li żyw szą  przyjem ność, niż cokolw iek bądź 
innnego na świecie, chciała w ięc podzielić się 
nią z tow arzyszkam i i zaprosiła je  pod lipę. 
D ziew częta  p rzyszły , zasiadły w  cieniu drzew a 
i ję fy  słuchać, —  nie u słysza ły  jednak nic, 
prócz w iatru, szum iącego w gałęziach . W y ­
śm iały w ięc E lę  i pow iedziały sobie, że biednej 
dziew czynie brakuje jak ie jś  klepki w głow ie, a za
niemi zaczęła  to p ow tarzać cała wieś.

* ** ,

Pewnego dnia rozeszła się po S w ietli w ia­
domość, że na plebanję zjech ał znakom ity gość. 
B y ł nim m łody hrabia, daw ny uczeń księdza pro­
boszcza

Proboszcz ucieszył się niezm iernie z tych  
odw iedzin, chodził z m łodym  hrabią po górach 
i lasach, zbierał kam ienie, rośliny, żuczki i mo-

łow anie i rąbanie m iejsce ty lk o  m ieć może la­
tem, lub wTczesną jesienią, gdyż zimą przy tam ­
tejszych  m rozach, czynność taka w ykonać się 
nie daje.

T ylko  zamożne rodziny jakuckie, m ające 
liczn ych  robotników  i dużo psów zaprzęgow ych, 
są w stanie sporządzić dostateczną ilość puła­
pek, rozm ieścić odpowiednio na w ielkich  prze­
strzeniach tundry i op atryw ać je  od czasu do 
czasu podczas perjodu trw ania połowu w zimie, 
biedniejsi zadow alniaó się muszą nie w ielką ilo ­
ścią pułapek, a stąd i bardzo skrom nym  poło­
wem, w ystarcza jącym  zaledw ie na w łasne po­
trzeby.

Podczas kilkudniow ego pobytu naszego 
w  Bułuniu m usieliśm y uporządkować zbiory 
nasze dotychczasowe, przesuszyć rośliny i ow ady, 
zalutow ać pudła, w  które się je  ostatecznie 
upakowało, następnie trzeba bjJo u ło żyć  w ten 
sposób nasze rzeczy, cośmy zabrać mieli ze 
sobą, ażeby je  można b}Jo um ieścić w sakw ach 
skórzanych, które odtąd słu żyć  nam m ia ły  za 
tłom oki podróżne; dopiero u koń czyw szy  zajęcia  
rzeczone, b yliśm y gotow i do drogi. Łódź  naszą, 
w szystkie  zbiory i część rzeczy  mniej potrze­
bnych pozostaw iliśm y pod opieką naczelnika 
osady, resztę rzeczy  w raz z zapasam i żyw ności, 
skład ającym i się głów nie z sucharów, suszo­
nego mięsa reniferów, suszonej ryb y, herbaty 
i trochę cukru przepraw iliśm y na p raw y brzeg A j a- 
kitu  i zaraz potem pospieszyliśm y sami tą drogą 
w tow arzystw ie  naszego kozaka. Tam  zastaliśm y 
czekających  na nas pięciu przew odników  J a ­
kutów z 20 reniferam i i ze w szystkim i p rzy- 
borami podróżnym i, m ianowicie nam iotam i skó­
rzanym i, sakwam i, siodełkami, pałkam i do na-
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tyle, a gdy zbadali w górach w szystko do cna, 
p rzyprow adził byłego w ych ow an ka pod lipę 
w ójtow ą, usiadł z nim razem  na ław ce i zaw o­
ła ł przez okno do izb y  na rusałkę.

P rzyb iegła , n iby przepióreczka, lecz w net 
pokraśniała, ja k  m alina, gdy zobaczyła  niezna­
jom ego m łodzieńca.

W  w ielkiem  swern pomieszaniu zapom niała 
naw et pocałow ać w  rękę w ieleb n ego,' n ik t 'je ­
dnak nie w zią ł je j tego za złe, —  owszem, m łody 
hrabia sam w stał przed nią z uszanowaniem , 
n iby przed w ielką panią, która nie składa h o ł­
dów, lecz chyba m iłościw ie raczy  je  przyjm ow ać. 
A  w p atryw a ł się w nią przytem  takiem i o czy­
ma, że zapałka b y ła b y  się z pew nością zatliła , 
g d y b y  tak  na nią b y ł spojrzał.

—  P rzyszliśm y po bajkę do ciebie rusałko, —  
rzekł proboszcz uprzejm ie.

E la  spuściła g łow ę nisko na pierś. W sty ­
dziła  się okrutnie nieznajom ego pana i radaby 
b yła  uciec przed nim i przed bajką.

— O tak, przepiękna rusałeczko, opowiedz 
nam ja k ą  b ajkę! —  p ow tórzył za proboszczem 
hrabia głosem  stłum ionym .



miotów, futram i podróżnem i ect. Pomimo ka­
lendarzowego lata odziani ju ż  byliśm y do drogi 
w futerka, bo m gły  i zimne deszcze tra p iły  nas 
codziennie.

Trzydziestego pierwszego lipca pożegna­
liśm y ostatecznie rzekę Lenę i w yru szyliśm y

w drogę, która nas w ieźć m iała w ukośnym  kie­
runku przez w ielką tundrę ku dolinie Oleneku, 
a następnie w zdłuż tej doliny aż do w ybrzeża 
oceanu lodowatego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

J A N I N A  e A U D O U I N  O E  C O U R T E N A Y .

L E  N O R  A
3) (Na temat Bürger a).

—  N ie odchodź jeszcze! jeżeli możesz, nie 
odchodź dziś wcale !

—■ N iepodobieństw o! muszę ju ż  odejść, 
dziecko drogie. Już późno. W szystko  usypia —  
uśnij —  że i ty , kochanie moje. B zad ka  to chw ila 
piękności niezrównanej. W iosna i spokój. —  Z a­
nurz się cichą duszą w te fale bzów liljow e, 
w te śniegi srebrnych konw alij... i uśnij m yślą 
na ich posłaniu. W szystko  usypia, prócz słow i­
ków  —  zanucą ci kołysankę.

— O n ie ! nie ko łysz mnie słowam i, ale po­
zostań ze mną. . Dziś czemuś lękam  się znowu... 
D ziś znowu się obawiam  długich  godzin no­
cnych .

—  C zy ż  możesz się obawiać tej słodkiej, 
cichej nocy? Jej m roki, je j aksam itne cienie 
g łaszczą  ty lk o  i pieszczą, —  a hardej m yśli

I  oto stała się rzecz d z iw n a : E la  nietylko  
nie zasrom ała się jeszcze bardziej, słysząc kom ­
plement, nietylko nie nabrała tern w iększej do 
ucieczki ochoty, lecz uczuła nagle n ie zw yk ły  
spokój i odw agę B yła  pewna, że młodemu 
panu podoba się w szystko, cokolw iek mu po­
wie, chociaż ten nie pow iedział je j o tern ani 
słów ka. I co dziw niejsza, m yśląc tak, nie m y­
liła  się ani na jo tę : młodemu hrabiem u bajka 
je j podobała się niesłychanie przed tern jeszcze, 
nim dziew czyna o tw orzyła  usta.

M ożna było  teraz napraw dę pom yśleć, że 
ci, co n azyw ali E lę dumną, m ieli przecież tro­
chę słuszności. Z a ję ła  m iejsce, które je j hrabia 
ustąpił, z taką pew nością siebie, ja k  g d y b y  się 
ono je j należało, pozw oliła mu stać przed sobą, 
ja k  g d yb y  b y ł jej służącym  i ję ła  opow iadać:

„Pradziadek mój*) poszedł pewnego razu 
do lasu po drzewo. D zień b ył niezm iernie upalny, 
p o ło żył się w ięc na chw ilę w chłodku, aby w y-

*) Legenda niniejsza przywiązana jest rzeczywiście 
do rodziny męża Autorki, — górali Mużaków.

(Pr?:yp. TłuniJ

nasuw ają raczej szalone sny o niedostępnem  
szczęściu... ale nie zm ory chorobliwe. Pożegnaj 
w ięc mnie z rozjaśnioną, spokojną tw a rzyczk  ... 
Znowu ten tw ój szept gorączkow y, te oczy pr 
rażone, — nie rozumiem, mów w olniej, mów 
głośniej, aniołku!

—  „O n u lubił tak, ja k  i w szyscy, noce ta ­
kie. Jak ty lk o  mnie opuścisz, z pewnością p r z y j­
dzie do mnie! Nie odchodźże, nie odchodź! 
Obroń, w yratuj, bo czuję ju ż  blizkość jego , 
czuję, żp ju ż  nadchodzi...

— Mój w ielki B oże! czyż  znów w racają 
przyw idzenia tw o je?  C zy ż  dotąd nie zapom nia­
łeś snów dziw acznych, ty ch  sm utnych h alu cy­
nacji, zrodzonych z chorych nerwów i w mózgu, 
rozpalonym  g o rączką?  L ecz teraz nerw y twe 
n abrały  ju ż  m ocy i spokoju, g łó w ki tw ej nie

począć. T ak  mu było jednak w ygodnie leżeć 
na m iękkim  mchu, że ani się spostrzegł, ja k  zasnął.

Spał widocznie długo, bo gd y  się obudził, 
dzwoniono na dole we wsi, w tym  oto w łaśnie 
naszym  kościółku, na anioł-pański.

Pradziadek zerw ał się przestraszony, po­
ch w ycił siekierę, w y b ra ł sobie drzewo, podniósł 
ram ię do mocnego uderzenia i ją ł  ciąć z całej 
siły . Nim  jed n ak drzew o upadło na ziemię, na­
zn a czy ł p ozostający  p rzy  ziem i pień trzem a 
krzyżam i, a to w tym  celu, aby rusałki, ścigane 
gonem psów w noce burzliw e, m ia ły  się gdzie 
schronić.

Zabierał się właśnie do okrzesania ściętego 
drzew a, gd y  nagle zerw ała  się burza tak g w a ł­
towna, ja k  gctyby koniec św iata, m iał nastąpić 
W oda leciała  strum ieniem  z nieba, p ioruny b iły  
w drzewa, a w icher p o ryw ał je  i unosił, n ib y  
zeschłe liście. W śród tego huku i szum u roz­
różnić jed n ak można było  g ło sy  jeszcze stra­
szniejsze: było to ja k b y  w ycie  i u jadanie stu 
naraz psów rozw ścieklonycli. (D. c. n.)

Tłum . M. TE



traw i żaden ju ż  płomień ty lko  serce
twe, słabe jeszcze, w ym aga w ielkich  w zględów . 
P am iętajże o ń iem ! nie szkodź sobie, poddając 
się bez oporu ślepemu prądow i trw ogi. M iejże 
clioć trochę w oli! odpędzaj podszepty szalonej 
w yo raźni. Coraz ju ż  rzadziej dokucza ci ona. 
Gaś ją  do reszty, a nie rozdmuchuj samowolnie 
tle ją cych  gdzieś na dnie iskier —  choroby. P a ­
roksyzm  może się p ow tórzyć — oszczędzaj serce ! 
No uspokój że się, uspokój wreszcie, ptaszyno 
biedna m oja! P ójd źm y ju ż  do tw ej m atki uko­
chanej. U śniesz p rzy  niej niebawem , —  ona 
p rzy  tobie czuw ać będzie, a syp ia  przecież tak 
czujnie.

O11 uśpi m atkę moją. Jednego ciebie 
ty lk o  uśpić nie może, ty  jeden mu się opierasz. 
O gd yb yś m ógł na zaw sze zostać p rzy  mnie! 
W e dnie m ogę ju ż  teraz, cho1 iaż z trudnością, 
obejść się bez ciebie. A le  b yw a ją  jeszcze noce ! 
straszne noce, kiedy w prost ginę wśród m ęki!... 
Obramco mój ! zbaw icielu  je d y n y ! R ządzi"!, po- 
w k kasz? Zapewne... może ju ż  rzadziej... ale 
tern straszniej i tern zdaje się bliżej... bliżej... 
końca tego — - czy  też początku innego życia.
0  p rzy jd ź! p rzyjd źże  mi dziś z pom ocą!

Nie drżyj i nie tul się tak do mnie, 
dziecko, bo nie chciałbym  uledz słabości —
1 znów się cofać, i znów rozpoczynać to, co 
zdaw ało się b yć ju ż  na zaw sze skończonem. Po­
zostanę jeszcze na chw ilkę, zanim  się uspokoisz 
i zapanujesz nad sobą. Znowu uciekłaś od nich 
w szystkich  i pociągnęłaś mnie tutaj, na ten 
balkon odludny, gdy w łaśnie pow inien cię ota­
czać gw ar m łodych głosów, śm iechy i śpiew y, 
św iatła  i k w iaty , od których  skrzy  się ten ja sn y  
salon. O dzw yczajaj się, odzw yczajaj się ju ż  ode- 
mnie, życie  ty  m oje!., bo i ja  przecież... chw iać 
się zaczynam ... ja  panow anie tracę nad sobą!... 
C zy  ty... nic dotąd nie pojm ujesz V C zyś jeszcze 
nic nie dostrzegła?

Owszem, dostrzegłam , n iestety! D ostrze­
głam , że jesteś śm iertelnie ju ż  znużony, że ci 
ju ż  c ięży  nad w szelką miarę, pielęgnow anie 
dw uletnie prawie, takiej, ja k  ja , istoty, i dotąd 
napół jeszcze  chorej, k tó rab y  ciebie całego, cie­
bie na zaw sze ch ciała  zatrzym ać p rzy  sobie. 
D awniej czuw ałeś przy mnie przez całe długie 
doby. zapom inałeś dla mnie o w szystkiem  i o 
w szystkich... T eraz p rzyb yw asz na krótkie chw ile 
ty lko. U ciekasz, w yry w a sz  się odemnie ! u trzy­
mać cię nie mogę —  ciebie —  życie, siłę, p rzy ­
tomność m o ją !... U w ażam , że z kolei staję się —  
ja  zmorą tw oją! Ja, która m yśleć i ż y ć  na 
nowo. naw et uśm iechać się i cieszyć —  mogę 
ty lk o  p rzy  to b ie ! Im więcej tw arz m oja za­
barwia się i w ypełnia, tern bardziej tw oja  za­
ostrza się i chudnie. Im żyw iej krew  m oja krą- 
ży , im szybsze i m ocniejsze ruchy moje, tern 
zdajesz mi się b yć  słabszym , i cichszym , i nie­
szczęśliw szym  ! Tak, —  okrucieństw em  je s t tr z y ­
mać cię dłużej p rzy  so b ie! ciebie, uw ielbianego

lekarza, upadającego pod ciężarem  p racy i po­
święcenia... Tobie nie daw ać spoczynku! od­
bierać ci krótkie godziny snu krzepiącego !... Mój 
B oże! idźże, ju ż  idź, jed y n y, je d y n y  m ó j!?.. Co 
pow iedziałam ?... ja  m ogłam  „ ta k “ powiedzieć... 
Praw da, że chora jeszcze jestem ... i że tobie... 
że panu... zaw dzięczam  zbaw ienie moje... T a 
w dzięczność bez granic. . u czyn iła  cię... panie, 
blizkim  i... drogim  dla mnie. W yb acz to zapo­
mnienie form w szelkich. Nie wiem sama, ja k  
m ówić... co czynić... ja k  nazyw ać ?... N aucz mnie, 
drogi... panie!...

— D ziecię —  w yzd raw iasz dopiero —  i m ó­
w isz do p r z j ^ j a c i e l a ,  lekarza, opiekuna tw ego.
0 form ach m ow y być nie może. Stałem  się 
b lizkim  dla ciebie —  a w ięc zw racaj się, ja k  do 
blizkiego... póki p rzy  tobie pozostaję —  zanim  
cię nie opuszczę. A le  staraj się o d zw ycza jać  
odemnie, usiłuj zapom inać o mnie w  godzinach 
mej nieobecności. W krótce nie będę ci ju ż  po­
trzebnym , a więc odejdę do tych , którym  po­
trzebniejszy  dziś jestem . C zy  w iesz, że ludzie 
się dziw ią, w słuchując w pogodne nasze roz­
m owy... że w ciąż przychodzę do ciebie... bez 
potrzeby w yraźnej. Ludzie sądzą, żeś zdrow a 
zupełnie... ż e ja  nie jestem  ju ż  lekarzem  twoim... 
tylko... ty lko  przyjacielem ,., że... że ja  pragnę 
w ynagrodzenia za kurację! Cha, ch a! poczciw i 
ludzie w szędzie p rzy zw ycza ili się w ietrzjm  
zyski... A le  dość o tern w szystkiem . S ły szy sz?  
Ztam tąd ju ż  dolatuje szmer nut zw ijan ych , 
ostatnie zw rotki pieśni, cichnące fale śmiechu 
dziew częcego. M uszę ju ż  odejść. Pożegnaj mnie 
spokojnie i wesoło i uśnij mocno i słodko 
p rzy  matce. A  teraz pójdziem y jeszcze na chw ilę 
do nich.

— W szystkie  te św iatła, g łosy, wo. Je w io ­
senne, życie, w ystępujące z brzegów  — te w szy ­
stko ty lk o  ułuda, zdradne sidła na mnie ! Po 
chw ili ju ż  nastąpi m rok i cisza, głęboki son —
1 noc, królestwo „ je g o “ . I oto ,011“ stanie się 
znowu panem moim. I  ty lk o  w ówczas, Kiedy 
w ty ch  cieniach ręka m oja spoczyw a w  tw ej 
dłoni, k iedy me ram ię dotyka tw ego ram 'enia, 
g d y  słyszę cię m ówiącego ty lk o  g d y  ty , je ­
dyny, jesteś p rzy  mnie —  moc „jeg o “ 1 'w silną 
się staje.

—  A  więc! a więc ! każ —  że mi zostać p rzy  
sobie naprawdę ju ż  —  na zaw sze! R ozkaż —  że 
mi zostać, bo chyba zgin iem y ju ż  oboje ! To 
prawda, że i ja  ju ż  upadam, że tracę s iły  w  walce 
z sobą —  a że jedno, jedno tylko w yjście  w i­
dzę przed nam i!... Ja przecież kochani cię, ko­
cham  i kocham ! kochałem  cię, zanim  „on “ tu  
jeszcze  p rzy b y ł i porw ał cię dla siebie! M iłość 
ta ty lk o  ogrom na natchnęła mnie mocą ulecze­
nia ciebie. D ajże mi prawo ostatecznego rato­
w ania ciebie... i siebie, jeżeli wolno mi wspom ­
nieć ju ż  tęraz o sobie, — albo odepchnij raz 
na zaw sze i g iń m y! C zuję, rozumiem,, że 
k ilka  ty lk o  m iesięcy nieustannego czuw ania



nad tobą —  u leczy ju z  do reszty  tw ój w strzą­
śnięty um ysł, troskliw ość całego życia, zacliow a 
nadwerężone serce tw oje ! Nie w ym agam  .. tym ­
czasem... nic, nic od ciebie, naw et czulszego 
w yrazu, spojrzenia... naw et, b y  usta tw e uko­
chane n azw ały  mnie mężem... tym czasem ... ty m ­
czasem... ty lk o  może... kochanie m oje?... Muszę 
być albo mężem —  albo ju ż  odejść od ciebie ..
0  p o m y śl! o chciej zrozum ieć i — krótka ju ż  
ty lk o  cerem onja —  i nic ju ż. nic, nic nas nie 
rozdzieli ! W yra tu jem y  się może nawet... dla 
szczęścia... szczęścia w ielkiego; jeże li ty lko  sama 
zechcesz... sama zezw olisz... uświadom isz w p rzy­
szłości to, co może i teraz ju ż  odczuwasz nie­
świadomie...

-  Chcesz, bym  została żoną tw oją?!
Szepce te słowa, ja k b y  się obaw iała ich 

brzm ienia, ja k  g d y b y  b y ły  one pełne zdrady
1 św iętokradztw a. P ociągła, b iała  tw arzyczk a  
srebrzy się w księżycu  w yrazem  nadmiernego

lęku i. zdziw ienia. P rzygasłe , ciemne źrenice 
ciskają  nagle płom ień zgrozy.

O party o przeciw ległą ścianę —  stoi przed 
nią w ysoki, szczupły, m łody jeszcze m ężczyzna. 
K ęce skrzyżow ał na piersi i mocno ją  przNa­
cisnął, tłum iąc pożar, czy  burzę, szalejącą w  je j 
wnętrzu. P y s y , n aw ykłe  do przybranego i do 
w yw alczonego w yrazu  spokoju — na pozór 
zdają się być ty lk o  pow ażne i skupione, lecz 
nie zdradzają nam iętnego w zruszenia, które 
w strzym uje oddech jego. fiozum ne, smutne ocz3r 
pełne są < ty lk o  p ytan ia  :

—  Z y cie% czy  śm ierć?
— Nie. Zoną tw oją  b yć nie mogę. K o ch a­

łam ... i kocham ty lk o  „ je g o “ . Nie wolno mi ko­
chać nikogo i nie chcę, nie chcę tego. M o­
głam  w praw dzie, złam ana, tak  mocno wesprzeć 
się na tobie, żeś i ty  naw et się z a c h w ia ł!

(D. c. n.)

Szkice ? nad JMiewiaży-
15) --------v—

Pierwsze ludowe szkoły powstały u nas na 
mocy prawa z dnia 3. sierpnia (22. lipca) 1842 r. 
które nakazało w dobrach skarbowych założyć 
szkoły ludowe dla rozpowszechnienia oświaty oraz 
przygotowania niższych oficjalistów gminnych np. 
pisarzy; wyjaśniając tę uchwałę, minister dóbr 
państwa, głośny hr. Kisielów 1. kwietnia (20. 
marca) 1843 r. zatwierdził ustawę szkół ludowych 
w dobrach państwrowych. W edle tej ustawy nau­
czycielem miał być miejscowy duchowny prawo­
sławny lub djakon: etat szkoły wynosił 250 rub., 
a m ianowicie: wynagrodzenie nauczyciela 85 rub., 
jego pomocnika 75 rub., stróża 17 rub. 50 kop., 
lokal, opał i światło .45 rub., tudzież wydatki 
szkolne 27 rub. 50 kop. Prawo to nie zostało 
wykonanem u nas. »albowiem, jak mówi księga 
jubileuszowa, str. 114 i 115,  w praktyce rozkaz 
hr. Kisielowa w gub. kowieńskiej nie mógł być 
wykonany i naznaczać nauczycieli z pośród du­
chownych prawosławnych okazało się bardzo 
niezręcznie, bo wszystkie dzieci wyznawały kato­
licyzm.«

Do tych słów7 księgi jubileuszowej dodać na­
leży, że wówrczas na całe powiaty był tylko jeden 
duchowny prawosławny, zatem i nie wystarczy­
łoby ich. W  tym też czasie ułożono pierwszy 
elementarz żmudzko-rosyjski, »aby ułatwić tru­
dne zadanie nauczenia Litwinów i Amudzinów7 
języka rosyjskiego«, (księga jubileuszowa, str. 115).

W ypadło więc z konieczności mianować na po­
sady nauczycieli ludowych ludzi bez wszelkiego 
przygotowania pedagogicznego, urzędników, w y­
pędzonych ze służby itd., słowem, ludzi bez czci 
i wiary, »z pod ciemnej gwiazdy«, jak mówią 
u nas. W  tym też czasie w myśl ustawy z r. 
1828 rząd założył w 3 powiatach: żmudzkim,
szawelskim, telszewskim i rosieńskim, 8 szkół pa- 
rałjalnych; »zakładając te szkoły, rząd pragnął 
osłabić wpływ* szkół kościelnych, w których nie- 
tylko nie uczono języka rosyjskiego, ale go nawet 
zupełnie ignorowano, opierając wykształcenie na 
językach: polskim lub litewskim«, mówi księga 
jubileuszowa na str. 115.

W yłącznie żeńskich szkół ludowych nie było 
wówczas, niema ich nawet dotąd, bo z istnieją­
cych założono wyłącznie dla córek »osiedleńców7 
ruskich«. Szkołami zawiadywały poszczególne ga­
łęzie administracji, jednolitości, planu ogólnego nie 
było ani śladu. W  r. 1864 szkółek ludowych, za­
leżnych od ministerstwa dóbr państwa, było 35 
wraz z 1432 uczniami urzędowmie zapisanymi 
na listę uczniowską, ale w rzeczywistości nie było 
ani jednego, bo wykłady w szkołach były zawie­
szone. W  tym też czasie stało się rzeczą możliwą 
w7prow7adzenie tymczasowej ustawy dla szkół pół­
nocno-zachodniego kraju, zatwierdzonej w d. 4. 
kwietnia (23. marca) 1863 r., jakoż 6. grudnia 
(24. listopada! 1864 r. otwarto w7 Poniewiężu



Dyrekcję szkół ludowych w gub. kowieńskiej, 
którą w dniu 18. (6.) kwietnia 1865 przeniesiono 
do Kowna. B yła to naczelna władza nad szkołami 
ludowemi, jaką pozostaje do £dnia dzisiejszego.

W  owej chwili kwestje nauczania i języka 
wykładowego były już stanowczo rozstrzygnięte. 
Język polski postanowiono stanowczo usunąć ze 
szkolnictwa, litewski zaś pozostawiono, jako po­
mocniczy do nauczania języka rosyjskiego, oraz 
do wykładów religji, nim dzieci nie posiędą 
w stopniu dostatecznym języka urzędow ego; 
wogóle początkowe wykłady religji winne odby­
wać się w języku macierzystym, nim dzieci nie 
posiędą w ykładow ego. Ówczesny wielkorządca 
wileński uznał, że włościanie gub. kowieńskiej 
są na tyle zamożni, że mogą sami budować szko­
ły, przeto nakazał to robić, komisarze do spraw 
włościańskich zwoływali zebrania gromadzkie, czy­
tali im uchwały odpowiednie o założeniu szkoły 
i p yta li: czy chcą tego ? Gromada zwykle mil­
czała ponuro: milczenie brano za znak zgody
i uchwałę odpowiednią pisano, każąc podpisać ją 
za niepiśmiennych.

W  ten sposób zakładano szkoły. Nauczycieli 
do nich dostarczyło przeważnie seminarjum du­
chowne w Twerze, czyli raczej jego alumni, usu­
nięci zeń za postępowanie naganne. W  r. 1865 
istniały 22 szkoły parafialne, 76 ludowych (oprócz 
35, należących do ministerjum dóbr państwa) oraz 
16 kościelnych (protestanckich). Perjod od 1864 
do 1868 r. można nazwać perjodem gorączkowej 
działalności w zakresie zakładania i otwierania 
szkółek rosyjskich; w r. 1868 już liczono 186 
szkół z 26 tys. uczących się. W  ich zakładaniu 
brały udział nietylko gminy i władze szkolne, ale 
nawet administracyjne, zwłaszcza komisarze do 
spraw włościańskich. »Jeżeli szkoła ludowa w gub. 
kowieńskiej w niektórych miejscowościach mniej 
więcej materjalnie jest zabezpieczoną, to przy­
czyny tego należy szukać w rozumnej działalno­
ści komisarzy do spraw włościańskich, tudzież 
w prawidłowem zrozumieniu potrzeb szkoły lu­
dowej, której celem jest zaszczepienie wśród nie- 
rozwiniętych i sfanatyzowanych Zmudzinów pod­
staw rosyjskiej kultury i narodowości« —  mówi 
b. nauczyciel ludowy w »Kowieńskich W iado­
mościach gubermialnych,« 1889 r. nr. 91. Niech­
że ten sam pan nauczyciel będzie naszym prze­
wodnikiem w sprawie zakładania szkółek w tym 
czasie. Oto jest opis założenia szkoły ludowej 
we wsi M., zaczerpnięty z jego pamiętników: 
»Pragnąc czemprędzej zobaczyć szkołę, nie spo­
strzegłem, że zrównaliśmy się z prostą chatą 
chłopską, na której dachu widzieć można było 
skrzywiony komin, przez otwarte wrota wyszedł 
z podwórza chłop w szarej siermiędze z blachą 
urzędową na piersiach, był to wójt (starszyna) 
włości K. Łamanym językiem oświadczył on nam, 
że w tej chacie włość wynajęła pomieszczenie dla 
założenia szk o ły ... Ponieważ w dzień naszego 
przyjazdu było naznaczone jej otwarcie, przeto 1

zastaliśmy wyczekujących: komisarza do spraw 
włościańskich i ks. proboszcza, którzy spotkali 
nas na podwórzu. W  szkółce było zebranych 
około 10 chłopców, moich przyszłych uczniów, 
oraz kilku chłopów, ich rodziców. Ani stołu, ani 
krzesła, ani tablicy, ani tego, coby choć z lekka 
przypominało szkołę, nie można było zauważyć. 
W łościanie i ich dzieci jakoś bardzo podejrzli­
wie rozglądali się dokoła.

Spróbowałem rozmówić się z niektórymi, ale 
bezskutecznie: nikt z pośród nich nie umiał ani 
słówka po rosyjsku... nawet ksiądz odpowiadał 
na. nasze pytania stanowczo z wielką trudnością. 
Swoją drogą, żaden z nas —  ani komisarz do 
spraw włościańskich, ani dyrektor szkół ludo­
wych, ani ja  —  nie umiał ani słówka po żmu- 
dzku. Wypadło uciec się do mimiki i znaków. Po 
poświęceniu szkoły, ksiądz po litewsku powie­
dział chłopom mówkę, w której —  jakem  się do­
wiedział, gdy przetłumaczono ją  na język rosyj­
ski —  przekonywał ich, że powinni posyłać dzieci 
do szkoły, a dzieci — że mają uczyć się pilnie. 
Dyrektor zarekomendował mię chłopom obecnym 
i zażądał od nich obietnicy regularnego posyłania 
dzieci do szkoły; zapytani milczeli, ale za nich 
tę obietnicę dał komisarz do spraw włościań­
skich. Nigdy jednak nie miałem więcej, jak 12 
uczniów i literalnie ani jednej uczenicy; zresztą 
nigdy nie odwiedzali oni regularnie szkoły“ .

Pomimo jednak grozy ówczesnej, gminy bar­
dzo niechętnie składały się na budynki szkolne, 
tłumacząc się brakiem środków pieniężnych na 
kupno materjałów; by to usunąć, 29. (17.) sty­
cznia 1866 r. zapadła uchwała, dozwalająca brać 
darmo materjały niezbędne z lasów skarbowych, 
gminy zaś zmuszano tylko do robocizny.

W  tych warunkach zakładanie szkół szło ra­
ź n o : od 1864— 1868 r. wzniesiono 119 domów 
szkolnych i otwarto tyleż szkół, nawet w r. 1868, 
roku ciężkiego nieurodzaju, niemal głodu, otwarto 
3 szkoły, ale wnet gorączka szkolna zaczyna 
ustawać. Od r. 1868— 1872 otwarto 12 szkół, 
a od roku 1872— 1882 już tylko 5; odtąd nie 
otwarto ani jednej rządowej szkoły ludowej, w ści- 
słem znaczeniu tego wyrazu. W ażną była bardzo 
kwestja nauczycieli; rozstrzygnięto ją ,  jakem 
wspomniał uprzednio, rozdając te posady byłym 
alumnom seminarjum prawosławnego w Twerze... 
przeważnie, ale spotykały się i jednostki inne wy­
kolejone.

W  r. 1868 wśród nauczycieli ludowych było 
3 geometrów, były wychowaniec Akademji lekar­
skiej w Petersburgu i t. d. Starano się zabezpie­
czyć materjalny dobrobyt nauczycielom ludowym: 
w tym celu wileński wielkorządca 22. (10.) kwie­
tnia 1864 r. 1. 251 postanowił, żeby nauczycie­
lom ludowym oprócz wynagrodzenia wyznaczo­
nego, wydawano z wiejskich magazynów zbożo­
wych po 18 pudów*) zboża, oraz odpowiednią

'■■■) 1 pud =  96 litrom.



ilość kaszy ; to samo rozporządzenie zobowiązało 
gminy dawać nauczycielom mieszkanie z opałem 
i oświetleniem, oraz 4 rub. miesięcznie na stra­
wę; potwierdzono je 6. czerwca (25.) maja 1866 
r. 1. 73, a w dniu 22. (10.) grudnia 1971 r. roz­
ciągnięto je do nauczycielek ludowych *). Dalej 
minister spraw wewnętrznych dnia 16. (4) gru­
dnia 1878 r. 1. 181 orzekł, że przedewszystkiem 
najpierw winna być wypłacana z kas gminnych 
gaża nauczycielska w terminach miesięcznych, 
a potem już dopiero uiszczane wydatki.

Skorzystano też z lustracji, by obdarzyć 
szkoły ziemią: jakoż art. 72 instrukcji lustracyj­
nej z dnia 18. (6.) lutego 1868 r. orzeka, że 
każda szkoła ludowa winna otrzymać 1 diesiat. 
ziemi, ale w praktyce tego przepisu nie udało się 
urzeczywistnić; wszystkie szkoły ludowe otrzymały 
14 dies, i 2229 sąż. kw. ziemi. Oprócz wymie­
nionych, nadano nauczycielom dużo innych przy­
wilejów, n. p. zwolnienie od służby wojskowej, 
skrócenie terminu emerytury do 16 lat i 8 mie­
sięcy, datki i nagrody i t. d .* :i:)

W  tym też czasie władze wyższe uznały ko­
nieczność posiadania nauczycieli ludow ych, wy­
kwalifikowanych i choć nieco obeznanych z mo­
wą ludu, t. j. językiem litewskim. W ielkorządcy 
wileńscy w swych sprawozdaniach, składanych 
carowi za lata 1868— 1871, wskazywali na tę ko­
nieczność. Jakoż dnia 26. (14.) listopada 1872 r. 
otwarto w Poniewieżu seminarjum nauczycielskie 
w* gmachu, pozostałym po zniesionem w r. 1864 
gimnazjum; zastosowano doń ustawę ogólną se- 
minarjów nauczycielskich, ale z dodatkiem zapro­
wadzającym obowiązkową naukę języka litew­
skiego ***).

Ciekawem jest wiedzieć, w jaki sposób od­
bywa się nauczanie dzieci, nieumiejących ani 
słowa po rosyjsku. Oto, co w tej ciekawej kwe­
st) i mówi księga jubileuszowa, na którą powoły­
wałem się już nieraz: „wstępujący do szkoły
mały chłopiec litewski jest nadzwyczajnie za­
mknięty w so b ie: kilka dni milczy on uporczy­
wie i patrzy w ziem ię; na najprostsze pytania po 
litewsku nie odpowiada ani s łó w ka; to też kilka 
dni nauczyciel o nic go nie pyta, ale tylko daje 
mu możność rozejrzeć się w nowem otoczeniu, 
i choć nieco przywyknąć do niego. Nareszcie bardzo 
powoli, jakby nie chcąc, uczeń zaczyna nazywać 
po litewsku części ciała i przedmioty, znajdujące 
się w klasie; nauczyciel natychmiast tłumaczy te

T e rozporządzenia uznahe przez VI. departament 
senatu za bezprawne i zniesione zostały.

Księga jubileuszowa str. 124— 125.
Prowadził je długo p. Lackij, z wykształcenia inży­

nier wojskowy, z urzędu kasjer powiatowy, z właściwości 
umysłu grafoman; dziś prowadzi je niejakie Bazyli Pojdenas, 
Litwin prawosławny, agent rządowy.

wyrazy, wzbogacając w ten sposób codziennie pa­
mięć ucznia nowym zapasem wyrazów rosyjskich. 

(D. c. n.) J. Syrokomla

Z  pism i książek.

Przymierze polsko-jpruskie (Lwów 1900. Nakła­
dem Tow. wydawniczego). Pod powyższym tytułem 
ogłosił bardzo interesującą monografję. poświęconą mało 
znanej dotychczas kwestji przymierza polsko-pruskiego, 
p. S z y  mon A s k e n a z y .  Na blisko 200 stronicach 
tekstu i 50 str. przypisów, zawierających przeważnie 
dokumenty dotychczas nieznane, kreśli autor historje 
zawarcia, rozkładu i zerwania traktatu polsko-pruskiego 
z r. 1790, w żywy, barwny i przystępny sposób opisu­
jąc pobudki, które skłoniły Polskę z jednej, a Prusy 
z drugiej strony do zawarcia przymierza. Nie obfito­
wało ono w ważne dziejowe wyniki i dlatego pozostało 
poniekąd w cieniu, przyćmione szeregiem donioślejszych 
momentów, które pod koniec zeszłego stulecia z mo­
mentalną po sobie następowały szybkością. Historja 
przymierza polsko-pruskiego jest jednak nader ciekawa 
ze względu na to, że stanowi bezprzykładny niemal 
w dziejach nowoczesnych fakt jawnego wiarołomstwa 
politycznego, jawnego niedochowania zaprzysiężonej sło­
wem króla Fryderyka Wilhelma II. umowy. W roz­
dziale II., pt. „Geneza" wykazuje autor, że traktat za­
warty został przez Prusy z istotnej potrzeby, dla nie­
zwłocznego czynu, z rachuby politycznej rządu prus­
kiego. Z chwilą, gdy polityczna rachuba wskutek naj­
różnorodniejszych czynników zawiodła i Prusy zwróciły 
swe plany w takim kierunku, wobec którego Polska 
przedstawiała une quantite negUyeahle, z tą samą chwilą 
przymierze niedawno zawarte stało się dla pruskiej 
polityki tylko balastem, którego chciała się dyplomacja 
pruska w stosownej chwili pozbyć (rozdział IV. Roz­
kład). Gdy jednak sposobności zerwania polski sprzy­
mierzeniec nie dawał, Prusy po prostu odmówiły do­
pełnienia swych zobowiązań, pomocy w chwili krytycz­
nej Polsce nie dały, a nadto same wzięły udział 
w akcji przeciw Polsce, kierując się w tym względzie 
dyrektywą opartą na chwilowej kombinacji politycznej, 
(rozdz. I. Zerwanie).

Tego, co się nie udało dyplomacji pruskiej, tj. 
znalezienia powodu do zerwania przymierza, dopełnili 
ex post historjozofowie pruscy, ze świadomością i per- 
fidją fałszując niezbite fakty i twierdząc, że Polacy, 
przez przyjęcie konstytucji 3. Maja, wbrew woli króla 
pruskiego, dali powód do zerwania, tymczasem król 
pruski był jednym z pierwszych, którzy Polsce z po­
wodu konstytucji składali życzenia. „Dzieło potrzebne, 
rozważne i ważne, zniweczone przez przeciwne losy 
Rzplitej, a zarazem przez ciężkie Prus przestępstwo 
oto czem było i pozostanie owo jedyne w swoim ro­
dzaju, pamiętne i nauczające doświadczenia politycznego 
—  przymierze polsko-pruskie“ . r.
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Z „Drukarni Udziałowej“ we Lwowie, ul. Lindego 8.


